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Pokój uwieńczeniem zwycięstwa! 


Szczęście wojenne zwróciło w naszą stro- 
nę. Wojska polskie prą szybko naprzód, o- 
swabadzają ziemie, zajęte przez Rosyan, ar- 
mia bolszewicka oofa się w bezładzie, miej- 
scami rozbita zupełnie, ponosi olbrzymie 
straty. (Czytaj komunikaty sztabu). Wyrzu- 
camy najeźdźców z własnej ziemi, która ma 
być wolną i niepodległą. 

Walczymy o niepodłegłość, a nie o po 
grom bolszewików, których upadek nie leży 
wcale w interesie narodowym Polski, a tem 
mniej w interesie klasy robotniczej. Postę- 
pując umiarkowanie i sprawiedliwie, z Ro- 
syg sowiecką możemy zawrzeć pokój ko- 
rzystny, korzystniejszy, aniżelibyśmy mogli 
uzyskać z każdą inną, burżuazyjną, szowi- 
nistyczną Rqąsyą. Zwycięstwo nasze utrwa- 
limy sprawiedliwem, rychłem zawarciem 
pokoju z sowietami. 

Delegacya nasza, pertraktująca z przed- 
stawicielami rządu sowieckiego w Mińsku, 
musi dążyć do porozumienia. 

Zwycięstwa nasze nie powinny nas oszo- 
łomić i rozbudzać jakichś nieszczęśliwych 
i nieziszczalnych na razie projektów. Ugrun 
towanis niezawisłości państwowej Polski 
jest naszym najwyższym celem i obowiąz- 
kiem! Że gwarancye te uzyskamy nie ulega 
zadnej już wątpliwości. Przeciwnik nasz 
przekonany potężnymi czynami zbrojnych 
mas ludu pracującego, odpierającego na- 
jazd, skłonnym będzie do ustępstw i warun- 
ki swe zmieni na naszą korzyść. Niechajże 
nasze stanowisko będzie nadal pokojowe; 
warunki stawiane z naszej strony nie mogą 
być upokarzające także dla przeciwnika, 
gdyż takie stanowisko utrudniłoby porozu- 
mienie, rozbiłoby układy i spowodowałoby 
znowu opór bolszewików, co przedłużyłoby 
wojnę w chwili, gdy pokój z różnych przy- 
czyn jest dla nas konieczny. Lato na schył- 
ku, zima się zbliża... 

Nie możemy popełnić błędów z okresu po 
chodu na Kijów, ani też nie pragniemy iść 
wzorem bolszewików, maszerujących nie- 
dawno na Warszawę. Pamiętajmy, że każdy 
najazd kończy się klęską, albowiem nikt po- 
gwałcić swych żywotnych spraw nie pozwo- 
U. Przekonali się o tem i bolszewicy w osta- 
tnich chwilach. 


Zapewne Wraz z naszemi powodzeniami 
wojennemi odżyły nadzieje naszych kapita- 
listycznych zachodnich sprzymierzeńców, 
którzy będą chcieli wykorzystać nasze wy- 
siłki, ofiary i zwycięstwa dla planu obalenia 
bolszewików, tembardziej, że akcya kontr- 
rewolucyjnej armii gen. Wrangla przeciw 
bolszewikom sprzyja znowu tej koncepcyi. 

Stwierdzamy, że Polska niema najmniej- 
szego interesu utrącać bolszewików. Za na- 
rzędzie kontrrewołucyjne lud polski nigdy 
użyty być nie może i nie zgodzi Się na to. 


Rosya burżuazyjna, Rosya nacyonalisty- 
czna nie zrzeknie się nigdy dążeń imperya- 
listycznych odbudowania wielkiej Rosyi, a 
powołana do życia stanie się sojuszniczką 
koadicyi, która bardziej o Rosyę, aniżeli o 
Polskę troszczyć się i zabiegać będzie. Pa- 
miętajmy o tem! 

Dziś wobec Rosyi sowieckiej koalicya (a 
szczególnie Francya) niema żadnych skru- 
pułów i zaakceptuje wszelkie warunki ko- 
rzystne dla Polski, które uzyskamy od bol- 
szewików. Imaczej będzie, gdyby się nam 
przyszło układać z burżuazyjną Rosyą, 
sprzymierzeńcem Francyi i Anglii. 

Są to rzeczy tak jasne, że rząd polski prze- 
oczyć ich nie może i nie powinien! 

Utrwalimy nasze sukcesy zawarciem po- 
koju porozumienia, Nie zmarnujmyż po raz 
drugi stosownej, korzystnej chwili dla za- 
warcia uczciwego pokoju! 

Żądamy od polskiego rządu zdecydowa- 
nej linii pokojowej, tak zdecydowanej, jak 
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zdecydowanem było jego stanowisko w spra 
wie obrony państwa, 

A żądanie to podnosimy tem silniej, bo 
w rządzie tym dziś ma PPS swego reprezen- 
tanta w osobie tow. Ignacego Daszyńskiego. 

Dlatego błędy, jakie już popełniła burżua- 
zya w sprawie pokoju, powtórzyć się nie po- 
winny! 

Lud pracujący, który chętnie rzucił na 
szalę zwycięskiej obreny niepodlegości Oj- 
czyzny swych najdroższych synów, życie i 
krew tysięcy istnień — pragnie zwycięstwo 
swe utrwalić, zakończyć sprawiedliwym, 
rychłym pokojem! 

Czeka nas olbrzymia, ciężka praca nad 
odbudowaniem naszego życia kulturalnego 
i gospodarczego, zrujnowanego sześcioletnią 
wojną. Kończmy wojnę — rozpoczynajmy 
pracę! Albowiem nietyle rozległość państwa, 
ale przedewszystkiem kultura, umiejętność 
gospodarowania i tworzenia dóbr materyal- 
nych, głębokie uświadomienie społeczne i 
narodowe oraz zabezpieczenie szerokim ma- 
som robotniczym warunków dobrobytu i 
kulturalmego rozwoju, uczynić mogą każdy 
naród prawdziwą, nie do pokonania potęgą! 

M. P. 


Rokowania pokojowe w Mińsku. 


Wysłana przez rząd polski delegacya pokłojos 
wa przybyła do Mińska w jponiedziałek 16 sierp- 
nia o godz. 8 wieczorem. 

Skład delegacyi sowieckiej jest następujący: 
przewodniczący Damiiszewski Karol, syn Chry- 
styana, Łotysz; członkowie: Smiedowicz Piotr 
i Surypnik Mikołaj; eksperci wojskowi: Nowicki 
Teodor i Garf Wilhelm, sekretarz Stikgold Ga- 
bryel. | 

Pierwsze posiedzenie odbyło się we wtorek 17 
sierpmia. Jak donosi radio QCziczerina, do posła 
sowieckiego Kamieniewa w Landynie, przewo- 
dniczący rosyjskorukraińskiej delegacyi poko- 
jowej Daniszewski zawiadomił polską delegacyę 
pokojową w) Mińsku o rosyjskich warunkach po- 
kojowych. W zagajeniu oświadczył Daniszewiski, 
że pełna niezawisłość i prawo samodzielności 
państwowej Polski zostaną uznane, ponieważ 
każdy naród sam rozstrzyga o swym: losie. Ro: 
sya sowiecka wcale nie chce swych własnych 
urządzeń narzucać siłą innym państwom. Komu- 
nizm jest tylko mtedy meżliwy, jeżeli przeważna 
większość robotników jest przekonana o konie- 
czności jego isinienia. Rosya sowiecka odrzuca 
odszkodowania wojenne i chce z sąsiednimi 
narodami żyć w pokoju. 

Następnie Daniszewski przedłożył połskiei de- 
legacyi: następujące: 


WARUNKI ROZEJMU I POKOJU ROSYI 
SOWIECKIEJ. 

1) Rosyjska i Ukraińska republiki sowieckie 
uznają, niezawisłość Republiki polskiej; 

2) Rosyjska i Ukraińska Republiki nie domar 
gają się kontrybucyi; 

3) Jako granica Polskiej Republiki ma służyć 
limia, nakreślona przez lorda Curzona w nocie 
z ania 11 lipca. Przyznaje się Polsce rejon, po- 
łożony na wschód od Białegostoku i Chełma; 

4) Polska  demobilizuje swą armię do 'iczby 
50.000 ludzi. Dla podtrzymania porządku ma zor: 
gamizować obywatelską milicyę z robotników; 


5) Rząd polski ma przeprowadzić demobiliza- 
cyę powyżgszą w miesiąc po podpisaniu traktatu 
pokojowego; 

6) Polska zatrzymuje uzbrojenie i materyały 
wojemne dla powyższej armii, pozostała zaś re- 
szta ma być w terminie miesięcznym zwrócona 
Kosyj i Ukrainie sowieckiej. Część uzbrojenia 
ma Być oddama milicyij; 

7) Polska ma zaprzestać fabrykacyi broni i 
materyałów mtojennych, oraz zdemobilizować 
przemysł wojemny; 

8) Polska zobowiązuje się mie przepuszzać 
przez swoje terytoryum pomocy w ludziach, Kos 
miach i materyale wojennym dla państw wrogich 
Rosyi i Ukraimie; 

9) Działania wojenne zostaną przerwame w 72 
godziny pa podpisaniu rozejmu. Będzie ustamo- 
wione strefa neutnalna szemckości 50 wiorst; 

10) Armia rosyjska i ukraińska pozostają w 
sile, nie przekraczającej 200.000 ludzi; 

11) Polska ma zwrócić majątek, zabrany przez 
nią na terytoryach, poprzednio zajętych i ma 
nąprawić zburzone przez mig mosty; 

12) Polska zobowiązuje się obdzielić ziemią ro- 
dziny zabitych obywateli polskich, jakoteż ran» 
nych i niezdolnych do pracy; 

13) Polska udziela Rosyi i Ukrainie sowieckiej 
prawa swiobodnega przewozu towarów przez 
swe terytorya; 

14) Kolej żelazna Wołkowysk—Białystok --Gra- 
jewo służy do dyspozycyi Rosyi i Ukrainy so- 
wieckiej; 

15) Polska przeprowadzi zupełną amnestyę. 

OŚWIADCZENIE POLSKIEJ DELEGACYI. 

-' Radio z Moskwy z 21 sierpnia donosi: 

Dnia 19 sierpnia odbyło się drugie posiedze- 
nie wstępnej konferencyi pokojowej w Mińsku. 
Przewodniczący polskiej delegacyi odczytał o- 
świadczenie, wedle którego delegacya polska 
przybyła do Mińska celem ustanowienia was 
runków zawieszenia broni i pokoju. Polska nie 
życzyła sobie wojny. Polska obsadziła  teryto- 


ryum, które niegdyś do niej należało, jednak 
nie w celu zaanektowania go, lecz tylko w imie- 
niu przyszłości (losu) rzeczypospolitej polskiej, 
Po zajęciu Wilna marszałek Piłsudski ogłosił 
odezwę do ludności, wzywając ją do samosta- 
nowienja o swym losje. Dyneburg i inne miasta 
oddano Łotwie. Natomiast Rosya zawsze usiłu- 
je zaprowadzić w Polsce rząd sowiecki. Polskie 
warunki pokojowe, które zostamą wręczone, u- 
łożone są w duchu zupełnej niezawisłości Polski 
i niewmięszania się Rosyi w wewnętrzne Sprawy 
Polski, i 

Wedle informacyi, jakie z Mińska nadeszły, 
na trzeciem posiedzeniu konferencyi polscy de- 


„PRAWO LUDU“ 


legaci oświadczyli, że w przedstawionych przez 
rząd sowiesów warunkach rozejmu, punkty mó: 
wiące o rozbrojemiu i rozdziale ziemi między 
poległych żołmierzy i inwalidów, są mieszaniem 
się do wewnętrzmych spraw Polski į dlatego są 
niemożliwe do przyjęcia. Delegaci sowieccy o- 
świiadczyli na: to, że w postępowaniu delegacyi 
polskiej widzą chęć przewlekania rokowalL — 
Przewodmiczący delegacyi p. Dąbski wykazał, że 
właśnie bolszewicy działają na zwłakę. 

W Warszawie rozeszła się pogołska, ze roko- 
wania pokojowe z rzędem sowietów zostaną zer: 
wane. | 4 Í <a 


Zwycięstwa armii polskiej. 


Ofenzywa polska, rozpoczęta 15 sierpnia 
pod Warszawą rozwija się zwycięsko. 

Komunikat sztabu gen. wojsk polskich z 
dnia 22 sierpnia donosi: 

Front północny: Wojska naszej I-ej armii, 
rozgramiając ostatecznie dywizyę XV armii 
sowieckiej, która zasłaniała odwrót przeci- 
wnika, zajęły w zaciętych walkach Prza- 
snysz, Słupsk i Mławę, zamykając w ten 
sposób furtkę uciekającym w popłochu woj- 
skom nieprzyjacielskim, jednocześnie wsku 
tek tego gros armii IV-ej sowieckiej i cały 
III-ci korpus jazdy zostały odcięte. Olbrzy- 
mia zdobycz w jeńcach i w materyale wo- 
jennym, jaka wpadła w nasze ręce, nie mo- 
gła być dotąd obliczona. Zdobycz ta powię- 
ksza się z godziny na godzinę. Dla zobrazo- 
wania klęski armii północnej sowieckiej po- 
daje się, iż sama tylko XVIII-ta dywizya pie- 
choty w walkach dnia 21 bm. wzięła 5000 
jeńców, 16 dział i 135 karabinów maszyno- 
wych oraz ogromne tabory. Wojska tej dy- 
wizyi i jej dowództwo zasługują na specyal- 
ne uznanie. Jednocześnie oddziały pomor- 
skie, posuwające się wzdłuż granicy niemie- 
ckiej, zajęły Działdowo, zamykając w ten 
sposób pierścień nasz i od północy. 

Front środkowy:Armie frontu środkowe- 
go, kontynuując pod osobistem  kierowni- 
ctwem Naczelnego Wodza zwycięski swój 
pochód w kierunku północnym, dnia 21 bm. 

zajęły Zambrów i Wysokie Mazowieckie. 
Przekroczona została również linia Narwi. 
Na południe od Białegostoku w rejonie Mie- 
leńczyc na północny zachód od Wysokiego 
Litewskiego IV-ta brygada jazdy napotkała 
na grupę nieprzyjacielskiej ciężkiej artyle- 
ryi, która według zeznań jeńców była prze- 
znaczona do ostrzeliwania Warszawy. Gru- 
pę tę szarża konna zupełnie rozbiła, zdoby- 
wając 22 ciężkiego kalibru działa i przeszło 
100 wozów. Wzięto przytem kilkuset jeńców. 
Przychwycono rozkaz dowództwa XXI-ej 
dywizyi sowieckiej, który nakazywał spale- 
nie taborów, posadzenie piechoty na konie 
taborowe i przyspieszenie w ten sposób od- 
wrotu, 

Front południowy: Ogólna konsternacya, 
jaka zapanowała w szeregach bolszewickich 
na skutek ostatnich naszych sukcesów na 
froncie, daje się również zauważyć i na te- 
renie południowym. Oddziały przeciwnika, 
operujące dotychczas w rejonie Lwowa, roz- 
poczęły odwrót, parte przez nasze wojska. 
Nasze oddziały pościgowe docierają do li- 
nii Buga. Stryj został przez nieprzyjacielską 
kawaleryę opuszczony. 


OSACZENIE IV. ARMII. 


Na północy, w okolicy Mławy i Działdo- 
wa, IV armia sowiecka, której drogę od- 
wrotu odcięła szybka akcya armii gen. Si- 
korskiego przez wzięcie Mławy.i współdzia- 
łanie grupy pomorskiej przez wzięcie Dział 
dowa, rozpoczęła z gen. Sikorskim pertrak- 
tacye o złożenie broni. Chodzi o poddanię 
się około 40.000 bolszewików, którzy nie 
zdołali się wycofać ani na wschód, ani na 
terytoryum pruskie. 

Komunikat sztabu z 23 sierpnia (donosi: 

Front północny. Nieprzyjaciel, osaczony: 
z wszystkich stron przez nasze wojska, pró- 
bował w ciągu dnia wczorajszego, przebić 
się ku wschodowi. Za cenę ciężkich strat, 


jakie poniósł jeden z bohaterskich rułków 
XVIII dywizyi, atak pod Mławą odparto. Na 
pozostałych odcinkach bolszewicy porz 
cają broń i w popłochu uciekają ku grani- 
cy niemieckiej, którą tłumnie przechodzą. 
W ostatnich walkach zostały zupełnie roz- 
bite 18 i 33 dywizye sowieckie. 54 zaś dosta- 
ła się do niewoli. 

Front środkowy. Oddziały 15 dywizyi pie- 
choty w pięciogodzinnej walce pod Śniado- 
wem rozbiły 11 dywizyę sowiecką. Bolsze- 
wicy walczyli rozpaczliwie, przechodząc pa 
rokrotnie do ataku na bagnety. 59 pułk pie- 
choty zajął po zaciętych walkach dnia 22 
Sierpnia Łomżę, biorąc parę tysięcy jeń- 
ców, ogromną zdobycz. Dowódcy w dalszym 
ciągu meldują jednogłośnie o dzielnej po- 
stawie ludności cywilnej, która chwyta za 
broń i walczy obok żołnierza. Oddziały 
pierwszej dywizyi legionów zajęły dnia 22 
b. m. rano po walce Białystok, 

front południowy: Na wschód od Lwowa 
wojska nasze kontynuowały pościg za co- 
fającemi się dywizyami. W Mikałajowie i 
Stryju spokój. 

Wedle wiadomości otrzymanych ze 
wschodnich Niemiec pnzekroczyło 6 do 7 
tysięcy żołnierzy rosyjskich koło Entnebur- 
ga(?) granice dawnych Prus wschodnich. 
Część z nich przybyła w zwartych szeregach 
i dała się spokojnie rozbroić. Oddziały rosyj 
skie przetransportowano do Aris, gdzie 
znajduje się już pewna liczba żołnierzy, któ 
rzy swęgo czasu przeszli przez granicę nie- 
miecką. A 
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(5) [a 2] 
Socyalizm a religia. 
Czem jest socyalizm? -- Ja nitwadam, ża socya- 

lizm jest niczem innem, jak chrześcianizmem 
w praktyce — Nie ozyń drugiemu, co tobie nie 
miło! — Walność. Rówmość, Braterstwo! — Xo: 
chaj bliżniego, jak śsiebie samego! — Ludzie u- 
cisk ami -- łączcie się! — Wiszystkie te hasła gło- 
szome są zarówno przez chrześcianizm. jak i 
przez sccyalizm. 

Chrystus mówiąc o „dzieciach“ powiedział: 
„Ich jest królestwo miebieske“, a socyaliści wals 
czą o polejpszemie bytu matek i dzieci wielkiej 
masy proletaryatu całego świata. 

Myśląc o stosunku mauki Chrystusa do socya- 
tizmu, tej prawdziwej. niespaczonej nauki 
chrześciańskiej (nie katolickiej) przychodzę do 
przekomiania, że mauka chrześciańiska jest tak 
spokrewmionai z ideą socyalistycznią, że zdaje mi 
Się, iż kazdy chrześcianin powinien być socya- 
listą i przyłączyć się do tej wielkiej armii uci: 
skanego ludu, iwalcząceęgo o swoje prawa. 

Kapłani zaś katoliccy i inni, którzy nazywają 
się chrześcianami a potępiają lub też zwalczają. 
soacyalitm, stanowczo są w niezgodzie z przyka- 
zaniem „miłości bliźniiego''! 

Znam ludzi, którzy nie są famiatykami religij- 
nymi, ba, którzy znajdują się nawet w rażącej 
sprzeczności ze sposobem tłomaczenia rauki 
Chrystusa „barankom bożym“ przez tych, którzy 
uważają się za „zastępców Boga ma tym padole 
nędzy i głodu, a jednak nigdy mie byli przeci- 
wniikami nauki chrześciańskiej w dokładnem 
£ pmawdziwam jej ttomaczeníu, ale raczej im wię- 
ce) starali się pojąć ideę rw przekonaniu, że stając 
się soacyalistami, spełniając niejako — iaimowoli 
może — obawiiązek dobrego chrześcianina. 

Gi więc, którzy ujadają w głupocie swojej na 
„bezbożmych” socyallistów — pojęcia nie mają 
ani o prawdzie nauki chrześciańskiej, ami też o 
socyalizmie. Gdyby bawiem znali te przepiękne 
nauki, musieliby wiedzieć, że dążą one do wys 
tworzenia w człowieku isilmego charakteru i po- 
tęmej woli. A ludzie potępiający socyalizm, to — 
jak Chrystus powiedział — „pobielane roby“, 
ludzie krótkowzroczni, zaślepiei :w fanatyźmie 
klerykaliamu, nic z prawdziwą religią nie ma- 
jiąicy wspólnego. - 

Prawdziwie religijny (nie religijny) chrzaścia 
nin, adlozuwający nędzę ludu i pojmujący wy: 
saką etykę socyalizmu — musi stać się socyalir- 
stą ii przyłączyć się do wielkiej armii uciśnio: 
nych ludzi pracy. A. X. 
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Nowe pismo partyjne. Skutkiem wyroku pary- 
skiego, rozdzierającego Śląsk Cieszyński na 
dwie części przez oo Frysztat, gdzie wychodzi 
„Robotnik Śląski", odcięty został kordomem gra: 
nicznym od Cieszyna i skutkiem surowej cenzu- 
ry listów i wszelkiego rodzaju utrudnień, stoso- 
wanych przez „socyalistyczne' rzekomo rządy 
braci Czechów - wobec prasy połskiej, 
polska część Śląska Cieszyńskiego zna- 
lazła się nagle bez własnego organu 
partyjnego. A organ taki jest niezbędny. 
Aby wypełnić tę lukę i zaspokoić konieczną pos 
trzebę naszego ruchu na Śląsku, uchwalił Komi- 
tet obwodowy przystąpić bezzwłocznie do wyda- 
wania własnego pisma, którego redakcyę powie: 


rzył tow. posłowi Tadeuszowi Regerowi. Już w 
najbliższy piątek wyjdzie numer okazowy „Po- 
budki“, która będzie odtąd wychodziła co tygo- 
dnia w piątek. Wszystkich towarzyszów upra: 
sza się o poparcie tej nowej placówki przez nad- 
syłanie artykułów lub korespomdencyi i przez 
zyskiwanie odbiorców, administracye wyda- 
wnictw i pism partyjnych zaś prosi się o nadsys 
łanie egzemplarzy zamiennych lub recenzyj- 
nych, oraz o zamieszczenie odpowiedniego ogło- 
szenia. Cena pojedynczego numeru będzie wynos 
siła 3 marki, przedpłata ćwierćroczna 12 marek. 
Adres: „Pobudka“, tygodnik socyalistyczny, Cie- 
szyn polski, Śląsk Cieszyński, ul. Dworkowa 15, 
mumer telefonu 226—VI. 


Endek Dmowski organizuje 


Polska jednoczy; się wewnętnznie pod hasłem 
obrony narodowej. — Niabazpieczeństwo, zas 
ignazające niepodlegiemu bytowi państwa pol- 
skiega zmusiło wszystkie stronnictwa i grupy. 
społeczne polskie, stojące na stanowisku. nieza- 
wiiskości narodowej do zaniechania: walk społe- 
czmo-politycznych i skjerowania wysiłków w 
kierunku odparcia. rosyjskiego ataku. PPS, go- 
towa zawsze do ofiam, nawet ciężkich, gdy idzie 
o obronę niepodległości: — stanęła na czele ru- 
chu zbrojnego w obromie państwa, Zgodziła, się 
na rząd „koalicyjny“, zamiechała walki klaso- 
wiej, wezwała; proletaryat do ciężkiej, ofiannej 
walki z najazdem. 

Tego zmozumienia dla krytycznej syttuacyął 
państwia niema u reakcyi, skupiającej się pod 
sztandarem Narodowej Demoknacyi. 

Tem ogromny udział klasy robotmiiczej w o- 
bronie państwa, smuci endecyę. To wysuwanie 
się PPS na czoło akcyj obronnej państwa wpro- 
wadza: reakcyę w kłopot i strach. Socyalizm 
bierze górę! Kto świadomie broni państwa, ten 
będzie wiedział, czego żądać od państwa po od- 
panciu ijnwazyi. I jakkolwiek, polityka 'wewnę- 


Reakcya prowokuje! 


odrębną armię poznańską! 


trzna il zewnętrzna, państwa idzie pod przemos- 
nym wpływem endecyż — ona się tem niazadia- 
wialnia, bo jej celem jest ująć w ręce reakcyi 
całą władzę. 

Komiec wojny połsko-rosyjskiej zdaje się być 
bliskim. Po wojnie stoczy się w Polsce walka 
o władzę. Z jednej strony stanie lud pracujący, 
który obronił państwo j niepodległość — z dru- 
giej strony stanie reakcya pod wodzą. endecyi. 

Przewidując ten moment, endecya organizuje 
się. Wie, że armia ludowa, chłopsko-robotnicza, 
walcząca dziś z Rosyą, nie stanie się narzę- 
dziem zamachowiem nreakcyi, amdecyją szuka o- 
parcia w jedmej z dzielnic Polski, gdzje ma wię- 
kszość i bezwzględny posłuch, tj. w Poznań- 
skiem. 

P. Roman Dmowski, endecki wódz, bez wa- 
drych powodów złożył mandat człomka Rady 
Obrony Państwa i wyjechał do Pozmańskiega 
gdzie organizuje odrębną armię „rezerwowę”". 
Wstrzymuje się tam zaciąg ochotniczy, a two- 
rzy się na wzór niemieckiej Sicherhejtswehr 
„Straże Obywatelskie“. 

Stamają się zatrzymać w knaju materyał mol- 
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nierski, pirzecywdziałając na wszelki sposób wy- 
syłaniu „mamszówek' z baonów zapasowych, a- 
aby z materyatu tego tworzyć koniecznie odrę- 
bng „armię rezerwową zachodnią“. Starają się 
o stworzenie osobnego podsekrataryatu Spuew 
wojskowych, niby odrębnego poznańskiego mi- 
nistenstwa wojny. 

Równocześnie rozszerzają władzę  uwinjster- 
stwa b. dzielnicy pruskiej, której podisiekmeua- 
ryaty stanu są jakby ministerstwami dla wszy- 
stkich spraw odrębnego państwa, Pomaga 
Dmewskiernu w tej robocje p. Seyda, który bę- 
d&c swągo czasu ministrem b. dzielnicy pru- 
skiej, wsławijł się, jako winowajca krwawych 
zajść ulicznych w Pozmaniu i zdecydowany zwo- 
lennik odrębności Poznańskiego. 

Jedno z rohotniczych pism pozuiańskich, o- 
nawiijajęc akcyę 'wiecową endecvi za odrębną 
armiją w Poznaniu, tak pisze: 

„W dmiu wczorajszym dokomało się wielkie 
oszustwa polityczne; reakcya jasno i otwarcie 


proklamowała zdradę stanu! Wzywamy Sejm i 
Rząd, by jak najprędzej wkroczył i winnych po- 
ciągnął do odpowiedzialności. Szerokie masy: 
ludki muszą wyciągnąć konisekwencye'. 

Opowjiadają wieści — czytamy w „Rządzie i 
Wojsku“ warszawskim —- że w chwili, kiedy 
Warszawa zostałaby zajętą przez bolszewików, 
a rząd musiałby się ewakuować w Poznaniu 
zostałby. proklamowany rząd Dmowskiego, Sey- 
dy i generała Dowbora Muśnickiego itp. 

Czy byłoby do tego doszło, nie wiemy, ale fa- 
ktem, że endencya knuje spisek i waześniej czy 
później jawnie wystąpi do bezpośredniej wałki 
o wladze. 

Polskja; klasa 1wwoboitnicza musi śledzić ruch 
reakcyi, która w chwilach najgroźniejszych dla 
bytu narodowego, myśli tylko o klasowych in- 
teresach, Dlatego broniąc wolności 'niamojddu przed 
zewnętrznym nieprzyjacielem, organizować mu- 
giny, siły do walki z wrogiem wewnętrznym — 
endecką reakcyę. M. P. 


Robotnicy i chłopi 
rozszerzajcie gazety socyalistyczne! 


Prasa to oręż w walce z wyzyskiem i ciemnolą! 


Dzisiaj przez Polskę przepływa, podobnie, 
jak przez świat cały, olbrzymi, twórczy prąd 
ruchu socyalistycznego, który ma zaprowa- 
dzić ład i porządek — ale „nowy ład". Nie 
ład knuta, wyzysku, niewoli, krzywdy — ale 
ład pracy, sprawiedliwości, wolności, rów- 
ności. vt Adaa 

Swiadomość szerzy, wyrabia : i zer 
prasa socyalistyczna. Ona porywom, odru- 
chom i popędom daje wyraz, ona nieuświa- 
domiomy żywioł sprzęga w karne szeregi 
urmii ludowej, która dąży do zdobycia nale- 
znej ludowi siły i władzy. Prasa jest potęgą. 
wiąże ona ludzi nieznanych sobie więzami 
braterstwa ideowego, ona sprawia, iż czło- 
wiek w zakątku jakimś odległym, marzą- 
cy o współtowanzyszach, czujący potrzebę 
współpracy znajduje to — w dzienniku, w 
piśmie, broszurze, książce. 

Prasa nasza rozsiewa promienie światła, 
rozpędza mroki dusz, wzbogaca i wzmacnia, 
daje twardy wyraz nadziei, że zło i mędza, 
krzywda i bół, gwałt i siła brutalna zginą 
za wolą zorganizowanych ludzi pracy*”« o- 
blicza ziemi, pohańbionej władaniem Ri 
mocy. 1 AR 

Prasa wreszcie to oręż, którym ieme 
czniej zwalcza się upiory ciemnoty i zaco- 
fania, to broń, która wyrębuje drogi, wiodą- 
ce ku lepszej przyszłości. Ona bowiem uczy 
i kształci, łączy zjawiska 1 wiąże wypadki, 


wskazując popod zmienną powierzchnią 
dnia głębokie nurty dziejowe, pozwala prze- 
trwać chwilową klęskę i wysnuwa z niej 
naukę, jak działać na przyszłość. 

Ciemnota i lenistwo ducha jest najzażart: 
szym wrogiem twórczych zadań proletarya- 
tu, który stanie się siłą niezmożoną z chwi- 
lą, gdy sam siebie, swe zadania i posłanni- 
ctwo pozna. 

Obowiązkiem każdego robotnika i biedne- 
go chłopa jest czytać socyalistyczne pisma 
i książki. Obowiązkiem każdego świadome- 
go socyalisty jest popierać naszą prasę, sze- 
rzyć ją, dawać jej możność coraz większego 
działania w głąb i wszerz. 


obo auc pri wok. 


Dnia 9 sierpnia obradowały w Londynie za- 
rządy partyi pracy, zafiązku organizacyi zawo- 
dowych i ifrakcyi parlamentarnej. Wynikiem: 
tych obmad była następująca uchwała: 

„Konferancya, która przemawia w imieniu 
partyi pracy i związków zawodowych, jest prze- 
konaną, że między Sprzymierzonem:j mokar- 
stwami: a Rosyą sowiecką grozi wojna % płojwo- 
du Polski, a wobec tego oświadcza, że taka woj- 
na byłaby zbrodnią przeciw ludzkości, która 
nie może być tolerowaną, Dlatego ostrzega 
rząd, że cała siła zorganizowanej klasy robotni- 
czej będzie użytą w cełu przeszkodzenia tej 
wojnie; że zarządy onganizacyi w całym kmaju 


zostały wezwane do pogotowia na koniereancyę 


zvołać się mającą do Londynu; żeby były goto- = 


we wezwać swych członków do strejku, wedle 
wskazówek tej konferemcyi; że natychmiast wy- 


biena się komitet wykonawczy, który wyda od-. 


powiedmie zaiządzenia dla przeprowadzania 
tych uchwał“. 

Konfenencya bardzo ostro i zdecydowiamie o- 
świadczyła, że na każde zarządzenie wojenne 
odpowiedzią będzie strejk generalny; że robo- 
tnicy nie ścierpią atni wznowienia blokady: Ro- 
syi, ami inobilizacyi floty, ani wmięszanta się 
do bezpośrednich rokowań między Polską a Ro- 
Syą w Mińsku, 

Komitet wykonawczy wysłał delegalcyę da 
Lloyda Georgea z prośbą o pozwolenie skamu- 
nikowiamia sję z Kamieniewem i z posłem pol- 
skim w Londynie, Lloyd George odpowiedział 
uprzejmie, ale stanowczo, że nie jest zwyczajemą, 
aby reprezentanci dyplomatyczni (a za takich 
uważa delegatów sowieckich) stali w stosumkach 
z przedstawicielami stronnictw politycznych i 
dodał, że komitet wykonawczy może przedsta- 
wić swe zapatrywania kamieniewowi na pi- 
śmie, 

Komitet wykonawczy zaproponuje orjgainiza - 
cyom uchwalenie strejku generalnego na wy- 
padek potrzeby, Na nazie żąda nawiązania z Ro- 
syg stosunków handlowych i utrzymania po- 
koju. W imieniu komitetu oświadczył przewo- 
dniczący Adamisom, że naród angielski oświad- 
czył się jednomyślnie przeciw wojnie ; przeciw 
jakiejkolwiek jnterwencyi zbrojnej w sprawach 
innych krajów. 

Jak z teleguamów wiadomo, Lloyd George za- 
przeczył, jakoby postanowienie komitetu wy- 
konawiczego wpłytnięło na jago pastępowanie. 


ODEZWA ANATOLA FRANCE, 

Znakomity pisarz francuski ogłosił w „Hu- 
nianite' odezwę do proletaryatu, która kończy 
się mastępującemi słowami: Proletaryat ma w 
tej chłwili zbawienie Francyi w swych rękach, 
zbawienie Euvopy, zbawienie świata, Apel So- 
wietów do 1obotników francuskich ujawnił bez- 
pośrednie  rhebezpieczeństwo. <'Sytuacya jest 
straszna. W silnem wzburzeniu wołam: „Finam- 
cuzi, ratujcie pokój świata!“ 


Ceny wciąż wzrastają! 


Czytamy w, „Robotniku“ warszawskim: 

Hyeny wylazły z nor. Na zer. 

U bram stolicy wróg. Kamonadę armat słychać 
w mieście, Przy dźwięku właśnie strzałów anma- 
tnich, broniących stolicy przed wejściem 'wr'oga. 
spekulanci huntowiniicy i detałiści, właściciele 
sklaąpów kolonialnych i aptek, piekarze i rzeżni- 
cy, przekupnie warzyw i ci, co ziamniaki 4prze- 
dają — słowem wszyscy sprzedający — rozpo- 
częli orgię podwyższania cent 

Skora żołnierzedezerter skazywany jest na 
mierć, skoro ten, co rozsiewa panikę również ka- 
rze śmierci ulega, to na co zasługuje spekulant, 
wogóle każdy, co obecnie podwyższa ceny albo 
chowa towary ? 


Każda taka hyena w ludzkiej, a właściwie 


EUGENIUSZ FOURRLER. 


Ubezpieczenie od ognia 


Humoreska. 

Wiwiani Archibald, bogaty Brazylijczyk, pnzye 
jechał na dłuższy pabyft do Paryza. Wynajął ba- 
dme mieszkanie na bulwarze Kapucynów i urzą- 
dził w niem bardzo wygodnie. 

Przywiózł ze sobą trzy tysiące cygar hawiań: 
skich, które chciał ubezpieczyć od ogmia, i udał 
się w iym celu do wskazanego mu Towarzystwa 
aBekuracyjmęego. 

Przedstawił się jednemu z urzędmików. 

— Czy tu ubezpieczają? — zapytał? 

— Tak, panie — odpowiedział urzędnik. — 
Towarzystwo nasze z kapitałem pięćdziesięciu 
milionów framików, ubezpiecza od ognia rucho- 
iności i nieruchomości. od eksplozyi gazów, od 
piorunów, taksuje szkody bazzwłocznie, reguiu- 
je rachumiki natychmiast... 

— O to mi właśnie chodzi — pnzerwał z zado- 
woleniem, Brazylijczyk. 

— Towarzystwo nasze — cągnął dalej nadzw'y: 
czaj gorliwy urzędnik — jest majpoważmiejszem 
iz każdym dniem zwiększa się liczba jego kli- 
enitów. 

— Ubezpiecza wszystko, co, może się spalić ?— 
zapyjia? Brazykij czytk. 


Nietviiko ubezpiecza od ognia, ale także od 


gradu, kradziezy, nieszczęśliwych wypadków 
przy pracy i ma kolei. Towarzystwo wypłacjło 
od chwili założenia przeszło sześćdziesiąt milio- 
nów odiszkodowamia. Pam zapewne chce ubez- 
pieczyć swój majątek ? 

— Nie — odpanł Brazylijczyk — ubazpieczy: 
łem go w Ameryce; mieszkan: w Brazylii. 

— Rozumiem — rzekł urzędnik — posiada pan 
wielkie stada byldła i te pan chce ubezpieczyć. 

— Stada moje Er | w Australii; po- 
dróżu(ję wtiele. 

— Zgaduję czego sobie pan żydzy: ubezpie- 
czyć się od wypaidkówi na kolei, utonięcia... 

— Jestem ubazpiieazony w Anglii. 

— Chce się pan może ubezpieczyć na życie, &- 
żeby zapewnić wdowie po swojej śmierci pewną 
sUunIę. 

— Jestem kawalerem. 

— Możemy ubezpieczyć od kradzieży. 

— Zbytedczne. 

— A więc może pan: będzie łaskaw powlies 
dzieć mi, co pana ido nas sprowadza? 

— Byłbym to już zrobił, gdyby mi pan był 
pozwolił mówić. 

— Może pan być przekonanym o całej naszej 
gotowości służenia panu, zapewniam pana. 

— Chcę ubezpieczyć od ognia tnzy tysiące cy: 
gar hawanńskiich. 

— Cygara? — rzekł zdziwiony. urzędnik 
wogóle nie ubezpieczamy... 


— Jeżeli panowiie nie możecie, pójdę gdzisin- 
dziej — powiedział Brazylijazyjki 

— Proszę tego nie robić; ubezpiieczymy pem- 
skie cygara. Towiamzystwo ubezpiiecza wszystko. 
Na. jaką więc sumę chce je pam ubezpieczyć? 

— Razem z cłem kosztują mnie 4.000 franków. 


— Dobrze. Każę zredagować policę i jutro ją 


panu odeszlę. 


Nazajutnz zgłosił się do Brazylijczyka urzę: 


dnik, pmzeliczył cygara fi doręczył mu  policę 
ważną na dziesięć lat. — Brazylijczyk potwier: 
dait odbiór policy li wypłacił należmą premię. 

Po zaftattwieniu tych fonmalności, zabrał się 
Brazylijczyk do cygar. 

Były wyborne. Częstował nimi swoich przys 
jaciół. 

— Palcie, proszę was — mówił — ile chcecie, 
sg ubezpieczome. 

Po upływie ośmiu miesięcy spostrzegł się 
Wiilliiam Archibald, że mie było już ani jednego 
cygama. 

Poszedł do Towarzystwa. 
— Przed ośmiu miiegigcami — rzekł, Zwraca- 


jąc się do jednego z urzędnikw -— ubezpieczy- 


łem 3.000 cygar. 

-— Bardzo dobrze pam zrobił — odpowiedział 
urzędnik uprzejmie. 

— Temibardziej — rzekł Buazyłktjczyk — że 
spaliły się wszystkie i przychodzę prosić o wys 
płacenie mi gwarantowanej sumy. 
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w paskarskiej skórze, pozbawiając ludność w 
chwiilach przełomowych żywności, wzbudza pa- 
 milkę, osłabia nasze siły, osłalbia nasz front wes 
wnętrnzny, osłabia naszą energię, godzi w życie 
rodzin żołnierzy, walczących na froncie za Oj- 
czyznę, żołnierzy, którzy za tę ojczyznę dają wg 
knew, swe życie. 

Każdy paskarz, każdy podwyższający ceny ł 
chowający towary, zasługuje ma śmierć. 

Od «czynników, do których kompetencyi należy 


obrona stolicy, żądamy zastosowiamia jaknajo- 
stnzejszy:ch Środków ma isprzedawieów, podwyż 
sziajjących ceny i chowających towary. 

Opróżniić składy ii zakamarki z pochowamyłch 
na pasek towarów, artykułów żywnościowych i 
najpierwszej potrzeby dla ludności. 

Ustalić ceny. Za ¡przekroczenie ich sądy do- 
rażne. 

To są nakazy chwili, w być) o byt „Ojczyzny 
chodzi. %4 07 7%. 


Powstanie zbrojne Niemców 


na Górnym Śląsku. 


Polacy śląscy organizują samoobronę. 


Z chwilą, gdy bolszewickie iskrówki ogłosiły 
światu upadek Warszawy, Niemcy górnośląscy 
uznali ów moment za najodpowiedniejszy dla 
przeprowadzenia likwidacyi sprawy plebiscyto- 
wej na Górnym Sląsku. Wszystkie bojówki nie- 
mieckie były przygolowane i czekały tylko na 
rozkaz. Dnia 17 sierpnia zażądali od pułkowni- 
ka francuskiego Blancharta w Katowicach zło- 
żenia broni i opuszczenia terenów plebiscyto- 
wych. Otrzymawszy odmowną odpowiedź, wpra- 
wili w ruch cały aparat swoich bojówek. Roz- 
poczęły się w Katowicach walki między bojów- 
kami niemieckiemi a wojskami koalicyjnemi, 
w których to walkach zostało kilku żołnierzy 
francuskich zabitych, kilkunastu rannych. Woj- 
sko wycofało się poza miasto i okopało slę. 
W mieście opuszczonem przez wojsko bojówki 
niemieckie rozpoczęły swoją akcyę. Zdemolowa- 
no redakcyę „Gazety ludowej", podpalono przy 
pomocy benzynowych sikawek budynek polskie- 
go komisaryatu plebiscytowego, wykradziono 
akta plebiscytowe, poczęto przywódców polskich 
mordować. 

PRZEBIEG ZABURZEŃ I WALK. 

W południe 17 sierpnia rozpoczął się nagle w 
Katowicach strejk polityczny robotników niə- 
mieckich, skierowany przeciwko transportowa: 
niu wojsk francuskich na Górny Śląsk. O godzi- 
mie 5 popołudniu odbyły się w kilku miastach ob- 
wodu przemysłowego eebrania demonstracyjne 
niemieckie. 

Do najkrwawszych zajść przyszło w Katowi: 
cach. Tłum niemiecki po zebraniu na placu Fry- 
deryka ruszył iw! pochodzie do gmachu komisyi 
koalicyjnej. Patrole konne francuskie usiłowały 
rozpędzić demonstnantów, przyczem przyszło do 
walki między wojskiem a ludnością. — Jednego 
z żołmierzy tłum ściągnął z konia i zabił na 
miejscu. Wskutek tego przyszło dio ostrzejszej 
walki, gdyż Niemcy przypuścili szturm do gma- 
chu komisyj koalicyjnej, pragnąc rozbroić jej 
załogę. Francuzi w obronie iwłasnej dali najpierw 
kitka strzałów na ipostrach w powietrze, kiedy 
zaś to nia pomogło, musieli strzelać. Wedłe do- 
tychczasowych relacyi zabitych zostało 9 osób, a 
27 ciężko rannych. 

W dalszym ciągu zabunzeń Niemcy zamordo- 
wali lekarza polskiego dra Mielęckiego, powisze: 


— Trzeba 'mobić natychmiast deklaracyę. Jak 
dammo się spaliły? 

-- Ostatnie wczoraj. 

— Nie spaliły się wszystkie naraz? 

— Nie, jedno po drugiem. 

-- Ta szczególne nie byliśmy zawiadomieni o 
pożarze; wyszlemy inspektora do pana w celu 
akomstatowania szkody. 

— Bardzo dobrze — rzekł, wychodząc Brazy- 
ljczyk. 

Wieczorem tego samego dnia zjawił się u nie- 
go inspektor Towarzystwa. 

— Czy cygara spaliły się do Szezętu? — aapy» 


— Do szazętu. 

— Raczy mi pan pokazać popiół. 

-— Wyrzuciłem go. 

— Należało czekać na moje przybycie. 

— Mogę panu udowodnić, 
się — zapewniał Brazylijczyk; — mogą poświad- 
czyć: odźwienny, właściciel, moi przyjac:ele. 

— Jakże powstał ogień? Czy cygara były u- 
mieszczone przy piiecu? 

— Gdzież tam — odpowiedział Brazylijczyk ;— 
wypaliłem je. 

-—- -Wymalił je pam i Towarzystwo ma panu za 
mie zapłacić! — zawołał inspektor. — Pan zape: 
wme zartuje? 

— Wcale nie żartuję. Ubezpieczyłem moje cy: 
gara od ogia, apaliły się, musicie mi więc ea 


że cygara: spaliły . 


chnie szanowanego: przez Polaków 1 przea Niem- 
ców. Niemcy posądzili go o rzucenie granatu rę- 
oznego, wtargnęli da jego mieszkania, wywlekli 
go i śmiertelnie poranili. 

Rozruchy w Katowicach przeciągnęły się do 
godz. 3 mad ranem. Dziś sytuacya w Katowicach 
również jest naprężona. Niemcy bowiem głoszą, 
że muszę. rozbroić Francuzów i wyrzucić ich z 
Górnego Śląska. Organizacye polskie poczyniły 
ze swej strony odpowiednie zarządzenia celem 
cbrony ludności (polskiej. 

Z powodu tych zaburzeń komisya międzysoju: 
szmicza: zajprowadiziła zaostrzony stan oblężenia 
w mieście. Obecnie panuje spokój. 

Wieczorem 18 sierpnia przyszło w Katowicach 
do ponowych rozmuchów. Niemcy napadli na sie- 
dzibę powiatowego komisaryatu plebiscytowego 
polskiego. Budynek podpalono, personal musiał 
użyć bromi. Gdy pożar objął wyższe piętra, pra- 
ocwnicy komisyi musieli się poddać. Tylko kilku 
z nich zdołało zbiedz. Tych, co wpadli w ręce 
niemieckie, silnie pokaleczono, trzech zabito na 
miejscu, kilku dogoryiwa w szpitalu. Jednego 
z pojmanych Polaków, przy którym znaleziono 
broń, rozstrzelała Sicherheitswehra. 

20 sierpnia rozpoczął się na całym Górnym 
Śląsku strejk generalny robotników polskich na 
znak protestu przeciw gwałtom niemieckim w 
Katowicach. 


POWSTANIE POLSKIEJ LUDNOŚCI. 


Wobec gwałtów niemieckiich centralny polski 
komisaryat plebiescytowy wydał odezwę do lude 
ności polskiej celem zorganizowania samopomo: 
cy, gdyż na obronę wojsk koalicyjnych, jak się 
przekonajno, liczyć nie można. 

Wiadomości z Górnego Śląskadonoszą, że pol- 
ska saimoobrana powiatu katowiidkiego posunęła 
się w sobotę popołudniu pod same Katowice i o- 
toczyła miasto ze wszystkich stron. Nikt nie moe 
że do miasta, wejść ani wyjść bez kontroli Po- 
laków. Polacy zażądali od władzy koalicyjnej u- 
sunięcia Sicherheitswiehry i zastąpienia jej stra- 
żą obywatelską, złożomą z Polaków i Nieraców 
pod komendą koalicyjną. Niemcy katowiccy o- 
puszczają pospiesznie miasto i wyjeżdżają na 
zachód. 

W niedzielę popołudniu wkroczyli Polacy do 


nie zapłacić. Pobnaliście premię; nie trzeba było 
przyjmować ubezpieczenia na cygara. 

— Nie jesteśmy w Brazylii — zauważył inpe- 
ktor. 

— Myśl sobie pam, co się panu podoba — rzekł 
Brazylijczyk — a ja panu zapowiadam, że jeżeli 
mi nie wypłacicie odszkodowania, to wam pros 
ces wytoczę. 

— Wytaiczaj pam — - odparł inspektor. 

Brazylijczyk oddał swoją sprawę w ręce adwo- 
kata, który zapozwiał Towiamzystwo przed try- 
bunał handlowy. 

Adwokat bronił z zapałem sprawy Swego kli: 
enta. 

— Pratensya mojego klienta jest usprawiedli- 
mtiioma najzupełniej! — wołał. — Towarzystwo u- 
bezpieczyłlo cygara od ognia; spaliły się, po- 
winno za nie zapłacić. Towarzystwo nie zrobiło 
zadnych zastrzeżeń w policy. Panowie sędzio- 
wie! Odwołujemy się do waszej znanej Sprawie» 
dliwości; mój klient jest cudzoziemcem, przy- 
był do naszej pięknej Francyi, atórą kocha, ufny 
w prawość jej mieszkańców; nie zechcecie, że- 
by wracał do swego kraju ze złem o nas wyobna 
żeniiem. Co do Towamzystwa, jego złe zamiary są 
widoczne; postawię tylko jedno pytanie: czy cy- 
gara spaliły się, czy niie? 

Zastępca Tawiorzystwia bronił słabo, starając 
się tylko udowodnić, że cygar wypalonych nie 
Imożma uważać jako uległych nadzwyczajnemu 
wypadkowi. 


Katowic. Niemcy w popłochu opuszczają miasto. 
Mysłowice zostały zajęte przez oddziały polskie. 
Miejscowa Sicherheitswehra została. mapadnięta, 
ciężko pobita i uprowadzona przez granicę do 
Sosniawca. W niemieckich Piekarach i Szarlej 
przyszło do małej strzelaniny, w rezultacie któ- 
rej Sicherheitspolizei opanowała położenie. — 
W Szarlej wzięli Polacy kilku urzędników jako 
zakładników. W zajętych miejscowościach zor- 
ganizowali Polacy policyę. 

Ruch strejkowy w okręgu węglowym rozsze- 
rzył się na okręg Zabrze. 

Ruch ten niema stanowczo charakteru powsta. 
nia przeciw Obecnym władzom koalicyjnym na 
Górnym Śląsku, ma on jedynie na celu obronę 
ludności polskiej przed mordami Niemców, które 
tak dotkliwie dały się we znaki Polakom w: Ka- 
towiicach, a któreby mapewmo nastąpiły i w m- 
nych miejscowościach, licząc na pobłażliwość 
władz koalicyjnych. 

Jak ostatnie wiadomości donoszą, na Górnym 
Siąsku wraca powoli uspokojenie. Francuskie 
władze okazały dążenie do przywrócenia w: nie- 
krwawy sposób porządku i skłonienia Polaków 
do wydania bromi. 
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„My drugą, przeciwną wam jesteśmy oj- 
czyzną — temi słowy zwracali się w roku 
1555 do szlachty pierwsi zorganizowani w 
Ludzie Polskim socyaliści. Od owych cza- 
sów, dużo w, Polsce wody upłynęło. Powsta- 
nie krakowskie 46 roku, Wiosna ludów, rok 
1568, samotne zmaganie się proletaryatu o 
wyzwolenie — są to etapy walki dwóch w 
Polsce światów, | 

Dowodów. prawdy tych słów nie potrzebu- 
jemy jednak szukać w dalszej przeszłości. 
Dzieje lat ostatnich, dzieje rzezi wszechświa- 
towej, huniebne karty ugody burzuazyi, pół- 
toraroczne rządy Paderewskich, Skulskich 
i Grabskich, dobitnie wykazały, że nie masz 
dziś jedności, zgody i porozumienia pomię- 
dzy ojczyzną szlachty i kramarzy, a ojczy- 
zną pracującego ludu polskiego. 

Zadna zysku, zasklepiona w ciasnen ko- 
le klasowego egoizmu, burzuazya nasza do- 
prowadziła do rozkładu i bankructwa sy- 
stem swych rządów w kraju. Odrodzenie 
Polski, zwalczenie wszelkich grożących kra- 
jowi przeciwności, budowa zrębów nowego 
życia — nie dokona się w drodze kompro- 
misu, w drodze tak zwamej jedności naro- 
dowej, lecz jedynie przez walkę proletarya- 
tu. Miejsce Polski przywileju zająć winna 
Nowa Polska wyzwolonej pracy. 

Oby prędzej — mocarnym wysiłkiem lu- 
dzi pracy, przeszła ona z krainy marzeń do 
rzeczywistości. 
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— Panowie — odparł adwokat Brazylijczyka— 
zwracam waszą uwagę, że klient mój nie zna 
zwyczajów panujących w naszym kraju. Rzeczą 
towarzystwa było objaśnić go, poczynić swoje 
zastnzeżeniia. Klient mój ufny w waszą prawość, 
mie 'wahał się odwołać do sprawiedliwości. Nie 
zapomnijcie panowie, że reprezentujecie Fran- 
cyę ii wyrok wasz będzie słuszmem wzadośćuczy: 
mieniem jego zupełnie uzasadnionej pretensyi. 

Trybunał, przyzmając nacyę Brazylijczykowi, 
skazał Towarzystwo na wypłacenie mu odszko- 
dawania za spalone cygara. 

Wychodząc z trybunału, zwrócił się zastępca 
Towarzystwa do adwokata Wibiama Archi- 
balda. 

— Wygrałeś pierwszą sprawę, kochany kole: 
go — rzekł tonem szyderczym — ale wkrótce bę- 
dziemy mieli drugi proces... 

— (o pan chcesz przez to powiedzieć? — zapy- 
tał Brazylijczyk. 

— Że teraz Towarzystwo wytoczy panu proces. 

W trzy dni. później, William Archibald otrzy: 
mał wezjwaniie do prokuratora. 

Poszedł, nadziwtyczaj zdziwiony. 

Prokurator odezwał się do niego surowo: 

— Jesteś pan oskarzony przez Towarzystwo 
La Lune, że rozmyślnie spaliłeś zaasekurowany 
towar w celu podjęcia premii, przez co dopuści- 
łeś sią oszustwa. Co pan masz na swoje uspra- 
wiedliwienie? 


Nr, 35. 


„PRAWO LUDU" 


Go wybawić może ludzkość z ustawicznych 
walk bratobójczych ? 


— Socyalizm — odpowiadam. 

— Tak? ależ socyalizm propaguje walkę laso- 
wą, podburza wydziedziczonych przeciwko po- 
siadającym — odpowie nam niejsden. 

— Tak. socyalizm propaguje walkę 
ale dlaczego? 

— Walka nie jest celem socyalizmu ale środ: 
kiem. 

Celem socyalizmu jest ustrój oparty na poko- 
ju społecznym, na sprawiedliwości społecznej, 
z której znodzi się prawdziwa miłość bliźniego. 

Powodem braku miłości w stosunkach ludz- 
kich, przyczyną walk klasowych jest nierówność 
gpołeczna pomiędzy tudźmi. 

Tam gdzie niewolnik i pam, gdzie nędzarz i bo- 
gacz, gdzie człowiek pnacy i próżźniak żyjący z 
wyzysku pracy robotnika — tam nie może 
istnieć zgoda społecznia. a tem mniej miłość. 

Socyalizm pragnie znieść różnice w życiu ma- 
teryalnem. a tem samem dąży do urzeczywistnie- 
mia harmonii społecznej. 

Albowiem z chwilą, gdy ludzie zrównają KBię 
w obowiązkach pracy i w korzystaiu z dóbr ma: 
teryalnych i duchowych, wówizas naturalnem 
biegiem rzeczy zniknie wałka klasowa społe- 
czna, znikną zaxAdrość i nienawiść. 

Temu dążeniu do równości, do sprawiedliwości 
społecznej sprzeciwia się klasa kapitalistyczna 
takze burzuazyjną zwana. 

— Dlaczego? 

Bo ona (burżuałzya) nie chce pracować, a chce 
żyć wygodnie z wyzysku pracy inmych. 

Dlatego to socyalizm musi walczyć z tą klasą 
próżniaczą. rieustępliwą, utmdniającą postęp ku 
wyższym. sprawiedliwym formom bytu ludzkie- 
go. do których dąży idea socyalistyczna. 

Walka. którg, toczy socyalizm, nie jest walką 
w: imię ślepej nienawiści, ale jest świętą w elką 
o sprawiedliwość, o pokój społeczny ludzkości. 

I dlatego io dziś, kte w obecnych stosunkach 


ik LaSOW Q, 


nawbtuje do zgody, do harmonii społecznej, ten 
jest demagogiem, jest oszustem społecznym, 0: 
szukuje lud pracujący. albowiem pragnie on 
utrwalić dzisiejszy stan: nierówności, niesprawie- 
dlirwości społecznej, a tem samem usiłuje ped- 
trmymać zarzewia walk społecznych i panowa: 
nie kapitalisty:cznego wyzysku 

I kler dziś walczy, bo walczył i: Chrystus. Ależ 
jaka ogromna różnica między mimi! Chrystus 
stał po stronie biednych i pokrzywdzonych i za 
to ściągnął ma siebie nienawiść bogaczy i kapła- 
mów, i walkę tą przepłacił życiem, winąac na 


Kier walczy, ale ipo stronie wyzyskiwiyczy i 
Kkrzywdzicieli, ciesząc się za to przywilejara!, 
bogactwem i życiem bez troski. M. P. 


Wierzę... 


Wierzę w przyszłość Pracy Ludu... 
Wierzę w przyszłość... mam tę wiarę, 
a że dzisiaj życie szare 

nic nie daje oprócz trudu, 

oprócz bólu... patrzę w słońce... 

co po nocy 'zorzy imistaje, 

czasem krwawe, ogniem w1ivące, 
Że... aż w piersiach, dech ustaje... 
co to będzie — co się stamie — 
— a to Świt tak moc zwycięża — 
zda się słychać... szczęk oręża — 
— Takïe straszne jest konanie 
nocy. w czanrty kir ciężarnej — 
zanim słońce mrok (przeorze 
zorzą łuny swej mocarnej 

gpala krwawo noc — obrożę!... 


Wierzę w przyszłość... jak w to słońce 
chociaż świty są knwawiące... 
irena S. 


Podwyższenie pensyi 


wdowom i sierotom 


po poległych na wojnie. 


W najgorszem położeniu materyalnem znaj- 
dują się obecnie wdowy i Sieroty po poległych 
na wojnie, szczególnie żołnierzach armij zabor- 

czych. Sprawą polepszenia ich położemia zajął 
się energicmie poseł tow. dr Bobrowski, któr 
ry doprowadził ao uchwalenia przez Sejm w d. 
15 lipca ustawy o przyznaniu wdowom i siero- 
tom po wojskowych austryackich i rosyjskich 
tychsamych nadzwyczajnych dodatków droży- 
źnianych, które pobierają wdowy i sieroty po 
cywilnych funkcyonaryuszach państwowych. 
Ustawa ta ogłoszona 4 sierpnia przyznaje da- 
lej podwójne pensye od d, 1 czerwca ale tylko 
tym wdowom i sierotom popoległych , które po 
bierają pensyę (z Warszawy). Pensye przyznaje 
emerytalna komisya likwidacyjna w Warsza- 
wie, ul. Nalewki 4. 

Sprawę zaś podwyżki pensyj wdowom i sie- 
rotom po wojskowych wojska polskiego ure- 
gulowało rozporządzenie rady obrony państwa 
z d. 6 sierpnia, głoszone 12 sierpnia, którego 
art. 2 postanawia: 

„Rodziny oficerów, urzędników wojskowych 
i szeregowych wojska polskiego poległych lub 
wmarłych w czasie od 1 listopada 1918 r. wsku- 
tek działań wojennych lub też w wykonaniu, 


bez winy danej osoby z powodu warunków: słu- 
10 by wojskowej lub chorób zakaźnych, panują” 
I] cych w wojsku lub w miejscach pobytu służco- 
wego, jak również 


zaginionych na obszarze 
działań wojennych oraz rodziny inwalidów, 
zmarłych wskutek inwalidztwa nabytego z po- 
modu służby wojskowej — otrzymują od dnia 
1 stycznia 1920 roku aż do wydania stałej usta- 
wy następujące tymczasowe zaopatrzenie mie- 
sięczne: 

ł Wdowy po generałach, oficerach sztabo- 
wych i równorzędnych 2.000 marek, 

2. Wdowy po kapitanach, oficerach młod- 
szych, chorążych i równorzędnych 1.400 mk. 

3. Wdowy po podoficerach niezawodowych i 
szeregowych 500 mk. 

4 Wdowy po zawodowych podoficerach i maj- 
strach wojskowych 800 marek. 

5. Każde dziecko jedną piątą część odno 
śnej pensyi wdowiej; łącznie zaopatrzenie 


wszystkich sierót nie może jednak  przewyt- 
szać pemsyi wdowiej, 

6. Rodzice lub jedno z nich pozostające przy 
życiu, jeżeli pozostaje bez środków do życia i 
jeżeli zmarły był ich jedyną podporą materyal- 
ną, — jedną czw. część odnośnej pensyi wdo- 
wiej, 

Zupełne sieroty otrzymują zaopatrzenie wyż- 
sze o 100 proc. ponad normę; jednak łączne za- 
opatrzenie sierót nie może być wyższe od łącz- 
nego zaopatrzenia wdowy i sierót za życia ma- 
tki. 

Za zupełne sieroty t. j. bez obojga fodziców 
uważa się także te sieroty, których matka lub 
macocha z jakichkolwiek przyczyn nie posiada 
lub traci prawo do pensyi wdowiej". 

Celem częściowego pokrycia tychże wydat- 
ków powinna Rada obrony państwa wydać roz- 
porządzenie o podwyższeniu taksy wojskowej 
na niesłużących przy wojsku i wprowadzić ją. 
w całem państwie. Dr. A. M. 


Z Bochni. 


TOW. JÓZEF ROMAN NIE ŻYJE I 

Wierzyć nie chciał lud bocheński tej smutnej 
wieści. Nie żyje ten, który o chleb codzienny 
dla głodnych. się stiamał, oo bronił sprawy ludu 
pracującego w Radzie i starostwie, którego na 
żadnem nie zabrakło zgromadzeniu, gdzie lud 
rozgoryczony wypowiadał się ze swyich bolów. 
Nie zobaczymy już więcej tej nadmiemym tru- 
dem wycjeńczonej postaci. Opuścił nas magle 
i niespodzianie w sile wieku twórca Domu Ro- 
botniiczego, przywódca  ozerwonych nadnych 
miasta, główny filar proletaryackiej onganiza- 
cyi Bochni i powiatu. Zdradiliwia choroba senca 
wyrwała go z pośród nas ij z grona ukochanej 
rodzimy. 

Pozostawia jednak tow. Józef Romam w spu- 
ściźnie po sobie silną organizacyę pnoletaryatu 
Bochni i powiatu opartą o widomy pomnik 
jego pnacy: o „Dom Robotniczy", 

Ostatnich lat 12 swego krótkiego zycja pra- 
cowałĄ z ogromnym wysiłkiem i szkodą własne- 


ga zdrowia dla biednego ludu bachańskiego, 
który ukochał całą duszą. Praca ta ostatnimi 
czasy nadwerężyła go tak dalece, że wreszcia 
nadwątlony organizm nie wytrzymał i 6 b, m. 
nastąpiła nagle katastrofa, — Godzinę przed 
śmiercią mówił jeszcze z towarzyszami o spra- 
wach naszych i dogzlądał roboty posadzki w 
Domu Robotniczym, którą udało mu Się na Kil- 
ka tygodni przedtem wykołatać z „Odbudowy 
kaju“. 

Kiedy od r. 1907 zalczęła się rozwijać pozy ul. 
Kowalskiej nasza sknramna czerwona. „Czytelnia 
Robotniaza“, zachodził zmarły do niej zrazu 
chyłkiem na wieczome zebrania. Wówczas 
kryć się jeszcze musieliśmy przed okiem czuj- 
nej wiładzy, która nie wahała się szukać nas 
i po domach prywatnych. W czasie tym do ma- 
szej grupki, uważanej przez rządzące iw mieście 
„dobne towarzystwa“ za hołotę — przyłączył się 
Józef Roman. wówiczag już starszy urzędnik 
kolejowy. 

On pracą swą  niezmordowaną gromadził 
fundusze na budowę „Domu Robotniczego", on 
rozwinął „Czytelnię Robotniczą", przeniósłszy 
ją z ciasnego łokalu przy ul. Sądeckiej, gdzie 
skupił cały proletaryat Bochni i zebrał skro- 
nne fundusze, które tylka przy jego sztuce 
liczenia mogły przed wojną starczyć na budo- 
wę nowego „Domu Robotniczego". On też z ni- 
czego prawie dzięki tylko swoim osobistym 
znajomościom i stosunkom zbudował Dom Ro- 
bctniczy w r. 1913, dając przez ta robotnikowi 
możność rozwoju kul.-oświatow, Wyrwal lud 
bowiem z objęcja szynkowni i pijaństwa, obu- 
dził w nim poczucie solidarności, nauczył lud 
bronić się przed krzywdą — i on Sam przed 
krzywdą go bronił. 

To też jeszcze przed wojną przy wyborach de 
Rady miejskiej za jega sprawą zwyciężyliśmy 
ławą w 3-ciem kole, położywszy klikę dra Mais- 
sa wraz z jej wodzem, przez co zdobyliśmy w 
mieście i powiecie prawo obywatelstwa. 

I liczono Się już z nami! tembardziej, że gór- 
Dictiwo z tow. Michaliiem na «czele jak jedan 
mąż stamęło w naszym wspólnym Domu Robo- 
tniczym do pracy społecznej pod sztandarem 
P. P. S. Od tego czasu nie brakło już naszych 
przedstawicieli w żadnym komitecie i zawiązku 
społłeczsym, gdzie roztrząsano w powiecie spra- 
twy ludu. 

Pnzyszły lata wojny, a z nią głód i nędza, — 
Tow. Józef Roman nie ustawał w pracy i gdyby 
nie jego ręka i trud, głód już nieraz doprowa- 
dzifiby lud Bochni do wybuchu rozpaczy, Po u- 
padku Austryi i wskrzeszeniu Polski rzucił 
tow. Józef Roman między lud własną swą bro- 
Szurę, wydamą w r. 1917 pod pseudonimem: Jó- 
zefa: Orackiego pod tytułem „Budujmy pnzy- 
szłość". Zaczął też w ślad wyłuszczciaych w niej 
zasad realizować swe plamy, zakładając Spółkę 
rękodzjelniczą i będąc pomocnym przy powsta- 
niu naszego konsumu. Ruch nasz pod opieką 
nieodżallowamego towarzyszą wzrósł, potęż- 
nial, a 1 maja 1920 liczył już w pochodzie r 
górą 6000 ludzi, gdzie po raz pierwszy pojamwi- 
ły się deputacye okolicznych wsi, z którą tow. 
Roman "nawiązał już stosunki. Tak obeanie 
wygląda dawmai ostoja Stojałowszczyzny dzię- 
ki pnalcy tow, Józefa Romana. 

I dziś, gdy niema go już między mami, wi- 
dzimy, czem był dla nas i czem imię jego dla 
nas zastanie, 

Choć lata jego pracy wypełniose były walką 
polityczną, przecież był to szermierz naiwskróś 
szlachetnego charakteru. Piszący te słowa nie- 
raz podziwiał takt i ostrożność towarzyszą w 
walce z przeciwnikami, Toteż nad grobem Ś. p. 
taw. Romama i oni stanęli w uznaniu jego za- 
slug społecznych i jego chamakteru. 

I podaję teraz quod vulgo fertur, że kiedy 
pomo ząaączytany w prawie kamomicznem miej- 
scowy prałat odważył się z okazyi pogrzebu 
tego głęboko religijnego towarzysza jego za- 
cnej rodzinie czynić trudności jedymie dlatego, 
Ze Ś. p. Józef Roman był z krwi i kości socyła- 
listą, to — z uznaniem to podnoszę — jego 
przeciwnik polityczny osobiście inteqweniował 
aż u biskupa w Tammowie, który udzielił ze- 
zwolenia ną kościelną eksportacyę. Tak to ad- 
ważył się kler sądzić zmarłego, będącego już 
i tak, jak się to mówi, „na boskim sądzie. — 
Dojrzały i światły lud szpetnego postępku tego 
mie zapomni į zakambuje go sobie 'w swem sercu. 

Ducha zmarłego urazić ta szykama nie może, 
Żyje om i żyć będzie pośród nas i w pracy ma- 
szej przyszłej nam przyświecać, 

Drogi Towarzyszu Józefie Romanie! Cześć 
Imieniowi Twemu! Dr R. G. 


Przegląd polityczny | SpołeCZNY. 

OFENZYWA 'BOLSZEWICKA PRZECIW 
WRANGLOWI. Z Konstantynopola donaszą, że 
bolszewicy zaczęli ofenzywę przeciw gen. Wrane 
glawi nia! całym froncie. 

ANGLIA A POLSKA. Lloyd George wystoso- 
wał do Kamieniewa list, w odpowiedzi na jego 
pismo z dnia 15 b. m., w kitórem to piśmie po- 
wiada: Celem rządu angielskiego było ukończyć 
stan wojenny w! Eurcipie wschodniej i wyraźnie 
stwierdzić, że nie jest zamiarem rządu angiel- 
kiego odłączyć Krym od reszty Rosyi. Rząd an- 
gielski nie planuje i teraz popierania Wrangla, 
lecz zmieni swoje stanowisko wtedy, jeżeli wa- 
runki pokojowe zaproponowane Polsce będą za- 
wierały zagrożenie niepodległości Polski. 

W Izbie wyższej lord Curzon zaproponował 
adroczemie Izby da 19 paździeznika, przyczem 
oświadczył o wojnie rosyjsko- polskiej: Nie ma: 
my ani wojska, ani środków pieniężnych dla ta- 
kiej wojny. Opinia publiczna w Anglii i wszęs 
dzie życzy sobie możliwie gprawiedliwego i ho- 
norowego pokoju. Tej rady udzielono także rzą- 
dowi polskiemu. Nadszedł tu telegran: rządu 
włoskiego, wyrażający zgodę na stanowisko 
Amelii. = 

CZY LLOYD GEORGE ZMIENIŁ SWE STA- 
NOWISKO WOBEC ROSYI? „Deutsche Allg. 
Zte-' dowiaduje się z dobrze poinformowanych 
źródeł angielskich » Lucerny, że Lloyd Gecrge 
po otrzymaniu ostatecznych warunków! pokojo- 
wych Rosyj sowieckiej dla Polski zmienił ceł- 
kowicie swoje stanowisko wobec kwestyi rosyj- 
skiej. Lloyd George jest zdania, że dalsze per: 
tnaktacyea z Moskwą za pośrednictwem Kamie- 
niewa są niemożliwe. Opór Lloyda Georgea nie 
jest skierowary przeciw sowieckiej formie nzą- 
dów, lecz falkt, że Moskwa próbuje gwałtem na: 
rzucić swoją formę rządu także narodowi nieza- 
leżnemu, uniemożliwia stosunki z nią. Postano- 
wiomio zatem wysłać do Moskwy ultimatum, na 
które ma nadejść odpowiedź do końca; tego ty: 


godnia, w razie zaś miieuwzględnienia tegoż koar ' 


kcya będzie pomagała polskiej armii przez wy- 
słanie materyałów wojskowych. 

RZĄD WŁOSKI O POLSCE. Minister spraw 
zagranicznych hr. Sforza złożył w swrawie Pol- 
ski oświadczenie, rw którem między innymi 
mówi: 

Co się tyczy mnie — to, powtarzając rady, ja- 
kie udzielałem już od kilku miesięcy, zalecałem 
dyplomatom polskim w Spa, w najżyczliwszy i 
serdeczniy Sposób, zawirzeć pokój. Przypomnia- 
łem im, że Włochy, tak samo jak Polska, a na: 
wet dłużej od niej, były pod jarzmem przemocy 
cudzoziemskiej j musiały walczyć prawie cały 
wiek, aby odzyskać zupełną. niepodległość. 
Pochód na Kijów był błędem. Ale niech rzuci 
kamieniem w Polskę, choć jeden taki kraj. któ- 
ry riie grzeszył nigdy zbytnim, zapalczywym en- 
tuzyammem ckspansyi? 

Ale teraz Polska! nie rości praw nawet ao pięs 
dzi ziemi, któraby nie była czysto polską. Pol- 
ska, mauczena doświadczeniem, szczerze prar 
gnie pokoju. 

Wbrew zaborczym tredycyom rosyjskim 
rządy zmieniiają się, lecz tradycye zostają — mos 
żamy mieć nadzieję, że rząd sowiecki zrozumie 
przynajmniej, że w jego własnym interesie jest 
zawarcie honerewego pcikoju z Polską. 

Życzeniem Włochów teraz jest rychłe zawar- 
cie pokoju ii zapewnienie niepodległości Polski. 

Traktat wersalski był daleki od urzeczywi= 
stnienia wszystkich ideałów, które przewidywa- 
liśmy dla Europy pokoju. 

GDAŃSK CHCE BYĆ NEUTRALNYM. Komi- 
sya dla spraw zagremiboznych  konstytuanty 
gdańskiej uchwaliła przedłożyć komisarzowi 
emtenty sir Towerowi następujący wmiosek: Ko 
misya dla gpraw zagraniczmych zgromadzenia 
prawodawczego postariowiła, zwrócić się do p. 
komisarza z prośbą, aby ogłoszemo ścisłą neu- 
tralność wolnego miasta Gdańska w wojnie pol- 
sko-rosyjskiej i aby zawiadomić o tem zainte- 
nesowane państwa. Uchwała ta powzięta zosta- 
ła podczas nieobecności przedstawiciela polskie- 
go i przeciwko głosom niezawisłych socyalie 
stów. 

PROLETARYAT WARSZAWY W SPRAWIE 
WYPADKÓW NA ŚLĄSKU GÓRNYM. Na odby- 
tem w Warszawie wiecu uchwalono rezolucyę, 
w której klasa robolnicza Polski wzywa prole- 
taryat niemiecki na Górnym Śląsku do przes 
ciwstawienia się wszelkim zamachom ra życie 
i prawa ludności polskiej i czyni go odpowie- 
dzialmym za dalsze następstwa walki rarodowo- 
ściowej. Uważamy, że proletaryat niemiecki na 
Śląsku ma dość sił, ażeby się przeciwstawić 


- Odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensłewicz. 


„PRAWO LUDU" 


wszelkim zakusom nmiacyonalizmu j szowinizmu, 
reakcyi niemieckiej i że winien dać możność 
mieszkańcom Śląska Górnego w spokoju i bez 
jakiejkolwiek presyi określić swój stosunek do 
Polskii lub Niemiec. 

W SPRAWIE WYPADKÓW W GDAŃSKU ze: 
brani protestują przeciwko niesłychanemu po- 
gwałcemiu zagwarantowanych na mocy art. 104 
Traktatu Wersalskiego (praw! Narodu i Państwa 
Polskiego do niczem nieskrępowanego użytko- 
wania portu w Gdańsku na rzecz Polski. 

Proletaryat polski uroczyście oświadcza, że 
tak, jak zwalczał blokadę sowiieckiej Rosyi, tak 
samo i teraz w momencie obrony niepod!'egłości 
swojej Ojczyzniy, miie może zrozumieć taktyki 
proletaryatu niemieckiego w Gdańsku —— taktys 
ki blokady Polski, bromiącej swojej niepodle- 
głości. Proletaryat polski nie żąda żadnej pomo- 
cy, gdyż liczy na swoje tylko siły, na jedno tyl- 
ko chce zwrócić uwagę — na niezrozumiałą ak- 
cyę proletaryatu gdańskiego, akcyę, zmierzają- 
cą nie do utrzymania neutra!uosci Gdańska w 
wujtwe polsko<rosyjskiej, lecz do naruszenia u- 
mów międzynarodowycn,. graranitujących Pol- 
sce prawo do korzystania z portu gdańskiego. 

ROBOTNICY CZESCY PRZECIW PRZEWO- 
ZOWI AMUNICYI DO POLSKI. „Pravo Lidu" 
zamieszcza manifest międzynarodowego związ- 
ku robotników transportowych i onganizacyi 
robotników czechosłowackich, wzywający robo- 
tników do' ścisłej kantroli nad transportami dla 
Polski. Odezwa wzywa przedewszystkiem robo- 
tników czeskich do zatrzymywania transportów 
z amunicyą. 

WYDALENIE DELEGATÓW ANGIELSKICH 
Z PARYŻA, Wobec tego, że ministrowie spraw 
wewnętrznych i zewnętrznych odrzucili prośbę 
delegatów robotników angielskich w iqprawia 
przedłużenia zezwolenia nia pobyt, delejgiaci opu- 
Śścii wieczorem Paryż, Prasa francuska bumżua- 
zyjna pochwala naogół energiczne stanowiska 
rządu, który wezwał delegatów robotników an- 
gielskich do Opuszczenia Francyi. „Figaro“, po- 
chwalając wydsienie robotników  ar|gielskich, 
zazmaicza, że powinna teraz przyjść kolej na bol- 
szewiików: framcuskjch. 

SOJUSZ NIEMIECKO-BOLSZEWICKI. Doj 
Londynu donoszą, że Trocki był w Prusach 
wschodnich i tamże komferował z niemieckimi 
oficemamj sztabu generalnego. Radjodepesza z 
Moskwy głosi o koniecznym przymierzu rosyj- 
sko-mliiemieckim, która rzekoma jedynie moaże 
uratować Europę od katastrofy ekonomicznej 
i dodaje, że jest nadzieja, iż Niemcy w najbliz- 
szym czasie zawrą z Rosyą konwencyę politycz- 
no-ekonomiczną. 

ZMIANA RZĄDU NA ŁOTWIE. Doncszą, że 
mieszczański gabinet łotewski, na którego cze- 
łe stał Ulmamis, został przez Ssocyalno-demokra- 
tyczną Opozycyę obalony, Socyalni demokraci 
ządziją usumięcjia z konstytuanty posłów niemie- 
ckich i rosyjskich, ponieważ posłowie oi sprze- 
ciwiają się żądamiom socyalistów bezwzględne- 
go wywiaszczenjia wielkich własrości ziemskich 
bez addszkodcwamia, 


KRONIKA. 


ARESZTOWANIA CZŁONKÓW PPS. Dnia 
15 bm. w Brzeszczach koło Oświęcimia żamdar- 
merya polciwa przyaresztowała bez podania 
przyczyny górników: Rudolfa; Tomalę, Jana Ję- 
drzejczyka, Stanisława Mrugacza, Józefa Mi- 
chalca, N. Pająka i Antoniego Michalca; człon- 
ków PPS. Jak słychać, masowe aresztowanie 
to nastąpiło podobna ną skutek denuncyacyi o 
bolszewizm. Górnicy aresztowani bynajmniej 
nie zajmowali się nigdy bołszewizmem. Nie- 
spnawdzome wieści głoszą, że do amesztowamiai 
przyczymił się znany endek Edmund Hubert, za 
'wiadowca stacyj w Jawiszowicach, W powiecie 
naszym jest kilka niefortunnych endeków, o- 
czywista. samych urzędników, którzy usjłują ko- 
niecznie odkryć bolszewizm w powiecie. Pro- 
wokacya ta wywoluje wzburzenie wśród robo- 
tników. Gdzie amesztocwamych wywieziano, nie 
wiadomo, przypuszczalnie do Krakowa. Areszto- 
wami górnicy należeli do organizacyi politycz- 
Tej PPS. Takie postępowanie wywołać może 
niepotrzebny strejk demonstracyjny, temibar- 
dziej, że ajprowizaicya w powiecie jest niedosta- 
teczną. Ani sąd, ani starostwo nic nie wiedzą a 
'wydlamiu nakazu aresztowariia. 

PRZEPUSTKI DLA PRZEJAZDU DO GALI- 
CYI WSCHODNIEJ. Prezvydyum Dvrekcyi poli- 
cyi we Lwowie olzlelsza: Osoby cywimle, zamie- 
rzające udać się do powiatów: Sokal, Żółkiew, 
Lwów, Bóbrka, Żydaczów, Dolina i na wschód 
od tych powiatów, zaopatnzone być muszą w 
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przepustki, wystawione przez władze zi 
I. instancyi (we Lwowie Dyrekcya policyi), 

wizowane przez Dowództwo 6-ej Armii Oddziad 
II. Sekcyjal Def. Szkoła Koniarskiego we Lwowie. 
Ponadto są dp wizowania tych przepustek uprar 
wriione posterunki defenzywne w Brzeżanach, 
Winnikach, Chodorowie, Żółkwi, Podhajczch, 
Stanisławowie i Kołomyi. W miejscowościach, 
w których nie fungują posterunki defenzywne 
wizują przepustki miejscowe władze wojskowe. 

POCZĄTEK ROKU SZKOLNEGO został przez 
Radę szkolną krajowg odroczony na obszarze 
całej Małopolski do dnia 15 września, To doty- 
czy tak dzieci ludności miejscowej, jak i w 
chodźców. 

WAŻNE DLA OKOLICY KRAKOWA. Magi- 
strat miasta Krakowa zarządził przeniesienie 
wszelkich stanowisk wozów w Dzielnicy 12 i 13 
ma plac „Na Stawach' Dzieln. 12 przy nowa 
tam urządzonem targowisku. Za zatrzymywakr 
nie się na dotychczasowych miejscach postoju 
Magistrat będzie karał. 

SKÓRY PODESZWOWE DLA INWALIDÓW 
I WDÓW PO POLEGŁYCH z zachodniej Mało- 
polski rozdziela Małopolski Konsum Związku 
Inwalidów wojennych w Krakowie. Koła finwa- 
lidzkie zechcą zgłaszać się po odbiór wydająca 
polecenie poboru. 

ROZSTRZELANIE OCHOTNIKA ZA DEZER- 
CYE. W zeszłym tygodniu w sądzje wojskowym 
przy ulicy Montełupich w Krakowie przed są- 
dem doraźnym -dbyła się rozprawa przeciw 
23-letniemu Janow. Hoffmano'wi, rel. rzym.-k2t, 
słuchaczowi uniwersytetu, ochotnikowi wojsk 
polskich, oskarżonemu o dezercyę. Po przepro- 
wiadzomej rozprawie trybunał wydał wyrok, ska- 
zujący Hoffmana na karę śmierci przez rJzstrze 
lanie. Po zatwierdzeniu wyroku przez komen- 
danta DOG wyrok 'wykorlano na dziedzińcu- 
więziennym przy uł. Montelupich tego samego 
dnia o godz. 8 i pół wjeczór. 

Skazamiec pozostawił dwa listy — jeden da 
rodziny, a drugi do znajomych w Wiedniu. Na 
miejsce agzekucyi szedł on w towarzystwie ka- 
pelama więzienriego, z którym przebył ostatnie 
godziny przed śmiercią w celi więziennej. 

TARYFA TELEGRAFICZNA, Opłata za tele- 
gram w obrocie wewnętrznym składa się z œ 
płaty od wyrazu i taksy zasadniczej. Obliczo- 
ne podług taryfy opłaty za telegramy wewnę- 
trzne i zagraniczne zaokrągla się do pełnych 
marek. Wedle nowej taryfy opłata od wyrazu 
telegramu zwykłego wynosi 75 fen, taksa zasa- 
dnicza 3 mk. Od telegramów pilnych wyraz 
2.50 mk., taksa: zasadnilcza 9 mk. 

PRZYGOTOWANIA DO KAMPANII ZIMO- 
WEJ? Prasa miemiecka podaje doniesienia z 
Hagi, wedle których przygotowania fremcuskiee 
go mimisterstwa spraw wojskowych mają świad- 
czyć, jakoby zanosiło się na przedłużenie wojny 
polskorrosyjskiej na kampanię zimową. Wedle 
tychże doniesień w porcie wojennym tulońskim 
panuje wielki ruch celem przygotowania wysyłe 
ki dla zaopatrzenia Polski przez Gdańsk a 
Wrangla przez Sebastopol. 


MINISTER WOJNY SOSNKOWSKI O BOL- 


SZEWIŹMIE. Warszawska „Gazeta Poranna" 
przyjntosi 


wywiad z ministrem spraw mwojskos 


wych, generałem Sosnkowskim, który daje do € 


zmozumiemia. że w ckecnej wojnie idzia o obalœ 


nie bolszewizmu w Rosyi i wyraża nadzieję, że 
Wrangel dajdizie do Maskwy. 
że łączenie się carskich oficerów z żydami-ko 


munistami jest stosunkiem kazirodczym. Zwy-- 


cięstwa polskie wywołaję, daleko idące Skutki. 
WIELKA KRADZIEŻ w MINISTERSTWIE 


ZDROWIA. W ministerstwie zdrowia w War- 
szawie wykryto brak kokainy wartości 800.000 
marek. Jako sprawcę aresztowano urzędnika mi- 


misteryalnego Wtadysbuwa Pilińskiego, w które 
go mieszkaniu znaleziono rozmaite rzeczy po- 
chodzące z magazynów milnisterstwa, craz gaT- 


derobę i bieliznę wartości 200.000 marek. Pilińs | 


ski stamie przed sądem doraźnym: 


DYMISYA GENERAŁA DOWBÓR-MUŚNI-- 


CKIEGO. „Kuryer Pomański“ domosą że gene- 
rał Dowbór-Musrlicki podał się do dymisyj. 


ZBOŻE Z POZNAŃSKIEGO NA ZASIEW _ 


pierwszego i drugiego odsiewu można, jak za- 
wiadamia Urząd zagospodar. odłogów, 
przez (za pośrednictwem) 
Centralę Stowarzyszeń Rolniczo - Handlowych 
(Warszawa, Tamka 1), lub firmę „Granum“ 


(Warszawa, Moniuszki 6 m. 4). Starania o to 


zboże należy czynić przez starostwo, ewectual- 


nie starostwo w województwie, Poniewaz w b. 


dzielnicy pruskiej odnośnie do handlu zbożem 
obowiązuje sekwestr, pozwolenia na „wół 
poszczególnym iristytucyom wydawame być nie 
może. A 


Minister uważa, © 


nabyć 
Kooperacyę . Rolną, 


